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			– Tu numer sto dwanaście, operator pięćdziesiąt cztery, w czym mogę pomóc?

			– Dzień dobry, nazywam się Tomasz Kamiński, chciałbym zgłosić zaginięcie żony i syna. Boję się, że wydarzyło się coś złego.

			– Proszę się uspokoić i opowiedzieć, co dokładnie się stało.

			– Od wczoraj nie mam z nimi kontaktu. 

			– Próbował pan dzwonić do żony, rozmawiać z jej rodziną i znajomymi? Może zatrzymała się z dzieckiem u kogoś bliskiego?

			– Nikt nic nie wie, a jej telefon znalazłem roztrzaskany na ulicy przed naszym domem. 

			– Ile lat ma syn?

			– Prawie cztery. 

			– Dlaczego zakłada pan, że wydarzyło się coś złego?

			– Bo żona nigdy się tak nie zachowywała, to do niej niepodobne, żeby tak zniknąć bez żadnego wyjaśnienia. Poza tym nasze dziecko choruje na cukrzycę, musi przyjmować regularnie leki. Żona się bez nich nie rusza, a tym razem wszystkie zostały w domu. Dziwne jest również to, że gdy wróciłem, zastałem otwarte drzwi. Przecież gdyby gdzieś wyjechała, to zamknęłaby je na klucz. No i ten zniszczony telefon… To wszystko sprawia, że naprawdę się niepokoję. 

			– Niech się pan nie martwi na zapas. Żona i syn na pewno wkrótce się odnajdą, ale na wszelki wypadek wyślę do pana policję, żeby oficjalnie przyjęli zgłoszenie zaginięcia. Proszę o podanie dokładnego adresu.

			– Wiązowna, ulica Pieńkowa czternaście b.

			– Dziękuję. Niech pan pozostanie w domu i czeka na funkcjonariuszy. 
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			Jest prawie dziewiąta rano. Rozmawiałem z dyspozytorem linii alarmowej dwie godziny temu, a policja nadal mnie nie odwiedziła. Sprawdziłem w internecie, że muszą przyjechać i oficjalnie przyjąć zgłoszenie. To, że powinno upłynąć czterdzieści osiem godzin od ostatniego kontaktu z osobą zaginioną, aby zaczęli w ogóle działać, to mit. Podobno nie ma żadnych limitów czasowych. Jak widać, w moim przypadku nie spieszą się, a ja z każdą upływającą godziną coraz bardziej się denerwuję. 

			Tykanie wiszącego na ścianie starego drewnianego zegara, pamiątce po mojej matce, nigdy wcześniej nie było tak głośne. Dźwięk wwierca mi się w głowę, powodując niemalże fizyczny ból. Mam wrażenie, że jak zaraz nie ucichnie, to oszaleję. Z całej siły przyciskam ręce do uszu, licząc, że to chociaż na chwilę pomoże. Odetnie mnie od rzeczywistości i koszmaru, w którym się niespodziewanie znalazłem. Próbuję zająć myśli czymś innym, ale nie potrafię, bo wciąż zastanawiam się: gdzie podziali się moja żona i syn? Co się, do cholery, stało, czy są bezpieczni? 

			Czas, w którym czekam na przyjazd policji, dłuży się niemiłosiernie. Siedzę w przestronnym jasnym salonie na kanapie i wciąż nie mogę uwierzyć w to, co się wydarzyło. Dlaczego zostałem sam w tym pięknym, dużym domu na przedmieściach, który był spełnieniem naszych marzeń? 

			Tak bardzo cieszyliśmy się, kiedy udało się nam go znaleźć i kupić. Aneta urządzała go z takim zapałem. Wybierała starannie każdą lampę, poduszkę, obraz, stosując przy tym zasady feng shui, w które wierzyła, a z których ja się podśmiewałem. 

			Często podkreślała, że to, czym się otaczamy, jest bardzo ważne, a w domu musimy czuć się dobrze, żeby stres i nerwy, związane chociażby z pracą, pozostawały na zewnątrz. To przerażające, jak w ciągu kilkunastu godzin wszystko się zmieniło. Przestrzeń, która miała być bezpieczna i przepełniona miłością, emanuje złowrogą pustką, pełną niepokoju i strachu, które wychodzą niemalże z każdego kąta. 

			Podnoszę wzrok na komodę, na której stoją nasze zdjęcia. Jesteśmy na nich tacy szczęśliwi. Pierwsze pochodzi jeszcze z okresu narzeczeństwa. Stoimy na nim przytuleni na plaży, a Aneta patrzy na mnie z miłością i oddaniem. W tle widać piękny zachód słońca. Kolejne z dwutygodniowej podróży poślubnej na Bali, podczas której kochaliśmy się kilka razy dziennie i zmęczeni zasypialiśmy w swoich ramionach. Następne jest z narodzin Alka – Aneta leży zmęczona na łóżku w szpitalu i całuje malutką stópkę naszego synka. Ma sińce pod oczami i potargane włosy, ale dla mnie wygląda na tej fotografii jak najśliczniejsza kobieta na świecie. Historia całego wspólnego pięknego życia oprawiona w białe ikeowskie ramki.

			Jeszcze wczoraj jedliśmy razem kolację, śmialiśmy się, kiedy Alek próbował wymówić słowo „marchewka”, a zamiast tego wychodziło mu „majchefka”. Synek złościł się, że mu się nie udaje, a my tłumaczyliśmy mu cierpliwie, że wszystko przyjdzie z czasem, tylko musi ćwiczyć. Patrzyłem na niego z podziwem i widziałem w nim cudowną mieszankę nas obojga. Moje duże czarne oczy i uroczy zadarty nosek, który odziedziczył po mamie. Nie ma na świecie piękniejszego i mądrzejszego dziecka od naszego. Jestem o tym przekonany. 

			Dziś drewniane krzesła przy okrągłym stole stoją puste. Nie słychać radosnego gaworzenia Alka, łagodnego głosu Anety. Mam wrażenie, że świat zastygł w oczekiwaniu. Ucichły wszystkie ptaki i owady, których odgłosy zwykle dochodziły z naszego ogrodu. Słyszę tylko ten pieprzony zegar. 

			W mojej głowie huczą różne scenariusze. Pojawiają się natrętne pytania: co przegapiłem? Co mi umyka? Czy Aneta mogła odejść z własnej woli i ukrywa się gdzieś przede mną i światem? To wydaje mi się prawie niemożliwe. Przecież wtedy z domu zniknęłyby jakieś rzeczy, ubrania, pieniądze, a przede wszystkim leki dla Alka, o których zapas tak zawsze dbała. Kolejna, najbardziej prawdopodobna dla mnie ewentualność, to to, że ktoś skrzywdził moją rodzinę. Sama myśl o tym wywołuje we mnie tak ogromny strach, że chce mi się wymiotować. 

			Wreszcie odzywa się dzwonek do drzwi. Przez moment łudzę się, że to może Aneta i Alek wracają do domu. Żona za chwilę wytłumaczy, dlaczego tak długo się nie odzywali, i będzie to jakiś błahy powód, który nigdy nie przyszedłby mi do głowy, a z którego za kilka miesięcy będziemy się śmiać. Alek będzie zmęczony, ale szczęśliwy, jak zawsze, kiedy miał pełen emocji dzień. Z wypiekami na policzkach będzie opowiadać o tym, co się wydarzyło i co widział. O ludziach, których poznał, napotkanych zwierzętach i miejscach, w których był. Jest taki ciekawy świata, wszystko go interesuje i zawsze ma tyle pytań. Nie znam zbyt wielu czterolatków, ale wiem, że nasz jest wyjątkowy. Kocham go najbardziej na świecie i nie wyobrażam sobie życia bez niego. 

			Zrywam się z kanapy, biegnę do drzwi i patrzę przez wizjer, żeby dowiedzieć się, kto jest na zewnątrz. Szybko orientuję się, że to nie moi bliscy, a dwoje policjantów.

			Chociaż na progu nie stoją Aneta i Alek, odczuwam coś w rodzaju ulgi. Nie jestem już sam ze swoim koszmarem. Pojawia się nadzieja. Policja ma doświadczenie i sprzęt. Pomogą mi, sprowadzą Anetę z Alkiem do domu i znów wszystko będzie dobrze. 

			Policjantka ma około czterdziestki, jest szczupła i niska. Ma proste rude włosy do ramion, może dlatego kojarzy mi się z agentką Scully z „Archiwum X”, serialu, który oglądałem, będąc nastolatkiem. Jej towarzysz przewyższa ją o ponad dwie głowy i wygląda dużo młodziej. Jest bardzo szczupły, co jeszcze bardziej zwraca uwagę na jego ponadprzeciętny wzrost. Bez słowa wpuszczam ich do środka. 

			– Dzień dobry, nazywam się Dorota Książek, jestem inspektorem, a to Marek Grabarczyk, podinspektor. Przyjechaliśmy w sprawie zgłoszenia zaginięcia – przedstawiła się funkcjonariuszka, a po pewnym tonie jej głosu wiem już, że to zdecydowanie ona rządzi w tym duecie.

			– Dzień dobry – odpowiadam cicho i odruchowo spuszczam głowę. – Proszę do salonu – dodaję i wskazuję im drogę ręką.

			Widzę, że rozglądają się po wnętrzu. Jakby już od progu szukali śladów, rozwiązania zagadki, co się stało z moją rodziną. Przypominają mi czujne psy na polowaniu. Obserwują i węszą w nadziei, że trafią na jakiś trop. Zauważą lub wyczują coś dla innych niedostrzegalne, a potem podążą tą drogą i trafią do celu.

			Siadamy w końcu na naszej wygodnej szarej kanapie, której żona tak długo szukała w kolorowych katalogach z meblami. Kosztowała tyle, że wstyd się przyznać, ale Aneta się uparła i tak długo wierciła mi dziurę w brzuchu, że ustąpiłem. 

			Zawsze w końcu zgadzałem się na wszystkie jej prośby. Miała dar przekonywania, a ja kochałem ją i lubiłem sprawiać jej radość. Zresztą zwykle miała rację, co do kanapy też. Mebel był może i cholernie drogi, ale mogliśmy się na nim w weekendy, po położeniu synka spać, wygodnie wylegiwać i oglądać filmy. Robiłem popcorn, a nasz salon zamieniał się w małe prywatne kino. Niczego nam wtedy nie brakowało do szczęścia. Wystarczył ciepły, puchaty koc i dobry film. 

			Oboje jesteśmy wielbicielami thrillerów. W trakcie ich oglądania prześcigamy się w rozwiązywaniu zagadek, typujemy zabójców i szukamy tropów, a kiedy na ekranie dzieje się naprawdę coś strasznego, wtulamy się w siebie i zamykamy oczy. Nie mogę uwierzyć, że moje prawdziwe życie kilkanaście godzin temu zaczęło przypominać kryminał, a co najgorsze, nie jestem w stanie znaleźć żadnego punktu zaczepienia ani zamknąć oczu w nadziei, że kiedy je otworzę, znów wszystko będzie dobrze. Czuję się bezradny, nic nie rozumiem i boję się jak jeszcze nigdy w życiu. 

			– Mają państwo piękny dom – ocenia policjantka z uznaniem, a jej towarzysz potwierdza jej słowa skinieniem głowy. 

			– Dziękuję – odpowiadam zdziwiony, że kobieta nie przechodzi od razu do sedna. Przecież nie przyjechała tu oglądać wnętrz. Nasz dom to nie Ikea. Ma odpowiedzieć na pytanie, co się dzieje od wczoraj z moją rodziną. Taki jest cel jej wizyty.

			– Kiedy ostatnio widział pan żonę? – pyta w końcu.

			Odruchowo patrzę na komodę, na której stoi zdjęcie Anety, a funkcjonariuszka podąża za moim wzrokiem. Na fotografii, zrobionej podczas jesiennego spaceru w Łazienkach Królewskich, moja żona uśmiecha się tajemniczo niczym Mona Lisa z obrazu Leonarda da Vinci. Była wtedy w ciąży z Alkiem, ale jeszcze niewidocznej. Tego dnia, przemierzając urokliwe, zasłane różnokolorowymi liśćmi alejki, zastanawialiśmy się, jak będzie wyglądać nasze dziecko. Czyje będzie miało oczy? Czy odziedziczy po mamie piękny uśmiech, a po mnie ciemne włosy? Wtedy też podjęliśmy decyzję o wyprowadzce na przedmieścia. Chcieliśmy, żeby nasz maluszek oddychał świeżym powietrzem i grał w piłkę w ogrodzie. Nie wyobrażaliśmy sobie wychowywać go w bloku i spacerować z wózkiem po głośnych, pełnych spalin ulicach. Zawsze uważałem, że miasto jest dobre dla singli albo bezdzietnych par, ale nie rodzin. Tak bardzo ucieszyłem się, że Aneta myślała podobnie. 

			Nagle słyszę chrząknięcie, a po chwili zdaję sobie sprawę, że to funkcjonariuszka. Pewnie chciała mnie w ten sposób zmusić do szybszej odpowiedzi. Patrzę na nią i zdaję sobie sprawę, że znów odpłynąłem myślami. Przez ostatnie godziny mam totalny chaos w głowie i nie umiem się na niczym skupić. Moje myśli wędrują od wielu wspomnień związanych z Anetą i Alkiem do wydarzeń z wczoraj, a wszystko poprzeplatane jest ogromnym lękiem o ich bezpieczeństwo. Trudno mi skupić się na tu i teraz, czyli na rozmowie z policjantami. Usilnie staram się przypomnieć, o co zostałem zapytany, zanim mój umysł podążył w inne rejony. Ach tak, kiedy ostatni raz widziałem Anetę.

			– Wczoraj, przed pojechaniem do miasta. Miałem umówione na siedemnastą spotkanie służbowe z klientem – odpowiadam w końcu ku zadowoleniu moich gości.

			– Czym się pan zajmuje? – pyta policjantka.

			– Jestem programistą. Zwykle pracuję z domu, ale musiałem pojechać do Warszawy omówić z kontrahentem kwestie finansowe. – Zupełnie nie rozumiem celu pytania. Co ma do zniknięcia Anety i Alka moja praca? 

			– Jak długo pana nie było? 

			– Około czterech godzin. 

			– Czy kiedy widział pan żonę po raz ostatni, zachowywała się inaczej niż zwykle? 

			– Nie. 

			– Nie pokłóciliście się państwo? – odzywa się wreszcie pierwszy raz mężczyzna, a policjantka patrzy na niego z uznaniem, jakby dając znak, że zadał dobre pytanie.

			– Nie – zaprzeczam stanowczo.

			Boję się, że mówię za mało, nieskładnie i wygląda, jakbym nie był zadowolony z obecności policji w moim domu. Nie chcę, żeby myśleli, że nie mam ochoty na współpracę. Jest wręcz przeciwnie – naprawdę wierzę, że mogą mi pomóc, przecież po to ich wezwałem. Z natury nie jestem wylewny. Aneta zawsze się śmiała, że zyskuję przy bliższym poznaniu i na początku ludzie mogą myśleć, że jestem zarozumiały lub zamknięty w sobie. Siedzący naprzeciwko mnie funkcjonariusze jednak tego nie wiedzą i ocenią mnie zapewne po tym pierwszym spotkaniu, na którym nie wypadam chyba za dobrze. 

			– Między mną a żoną wszystko było w porządku. Miała dziś iść z naszym synem do pediatry, małego lekko bolało ucho – dodaję w nadziei, że tym razem udzielam im bardziej wyczerpującej informacji. 

			Kobieta notuje coś w czarnym notesie, a po chwili znów dopytuje:

			– Dzwonił pan do znajomych żony? Może wyjechała do rodziny? 

			– Tak, telefonowałem do jej rodziców. Byłem w domu jej siostry. Nikt nic nie wie. Aneta nikomu nie mówiła, że gdzieś się wybiera. Całą noc jeździłem po okolicy i ich szukałem. Boję się, że stało się coś strasznego – mówię na jednym wydechu.

			Policjanci przyglądają mi się uważnie, jakby usiłowali wyczytać coś z mojej twarzy. Czuję się nieswojo, nie lubię, kiedy ktoś tak na mnie patrzy. 

			Znów mimowolnie odbiegam myślami. Przypomina mi to czasy, gdy byłem chłopcem i coś zbroiłem, a ojciec wymagał, żebym się do tego przyznał i przeprosił. Stawał wtedy przede mną i bez słowa patrzył mi w oczy. Nie krzyczał, nie groził, po prostu czekał, próbując mnie złamać, co zresztą zwykle mu się udawało. W końcu wyznawałem wszystko jak na spowiedzi. Tym razem jestem przecież niewinny, nie zrobiłem niczego złego i na pewno nie jestem już dzieckiem. 

			– Czemu zakłada pan, że wydarzyło się coś tragicznego? Żona zostawiła jakiś list, chorowała na depresję, przyjmowała leki? – zarzuca mnie pytaniami policjantka. 

			– Wczoraj wieczorem znalazłem na ulicy przed domem jej telefon. Był roztrzaskany – mówię. – A poza tym… 

			Wstaję z kanapy, podchodzę do komody i biorę z niej złożoną na pół białą kartkę. Podaję ją bez słowa policjantce. Ta po przeczytaniu słowa „Iluzja” patrzy na mnie pytająco.

			– To pismo pana żony? 

			– Tak. Ta kartka leżała na stoliku nocnym w sypialni. Nie było nic więcej. Dokumenty, ubrania Anety i Alka… Wszystko jest, nic nie zniknęło. Synek jest cukrzykiem, żona na dłużej nie rusza się z domu bez insuliny. Tym razem cały zapas leków został w apteczce. 
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			Druga prawie bezsenna noc bez żony i syna. Leżę i gapię się w sufit. Nawet będąc w sypialni na piętrze, słyszę z salonu to pieprzone tykanie zegara. Obiecuję sobie w myślach, że jutro wyjmę z niego baterie. 

			Od dawna nie spałem sam. Tak naprawdę to chyba rozdzieliliśmy się z Anetą na kilka nocy tylko wtedy, gdy urodził się Alek. Pewnie dlatego nie umiem się teraz odnaleźć na naszym łóżku, które nagle wydaje się ogromne i zimne. 

			Zamykam oczy w nadziei, że kiedy je otworzę, zobaczę obok żonę, poczuję jej zapach. Dotknę czule jej policzka, pogładzę jasne włosy i pocałuję, a potem zaczniemy się kochać. Kiedy je jednak otwieram, nic się nie zmienia. W sypialni jestem tylko ze swoimi chaotycznymi myślami. Z pokoju Alka też nie dochodzi żaden dźwięk. Słyszę tylko to pierdolone tykanie. Pusty dom zaczyna mi się nagle kojarzyć z grobowcem. 

			W dzień odwiedzili mnie rodzice Anety oraz jej siostra Ola. To było dziwne spotkanie. Kiedy stanęli w progu, nie wiedziałem, jak się powinienem zachować. Uścisnąć ich, zapewnić, że będzie dobrze? Wszystko wydało się nagle jakieś sztuczne i niewłaściwe. Nie umiałem wypowiedzieć słowa. Stałem więc najpierw w drzwiach jak kołek, nic nie mówiąc, po czym sami weszli do środka. 

			Teściowa i szwagierka miały oczy czerwone od łez, widać było, że są wyczerpane fizycznie i psychicznie. Ojciec Anety był za to opanowany i jak zwykle cholernie rzeczowy, w końcu przez wiele lat był żołnierzem, umiał sobie doskonale radzić ze stresem. Zawsze zazdrościłem mu tej cechy. 

			– Policja się do ciebie odzywała? Mają jakieś podejrzenia? – zapytał chłodno, gdy tylko usiedliśmy przy stole w jadalni. 

			– Nie, nadal nic nie wiadomo – odpowiedziałem i nie wiem, czemu poczułem się bardzo zawstydzony tym, że moja żona i syn są wciąż zaginieni. Jakbym mógł mieć jakiś wpływ na szybkość i efektywność pracy funkcjonariuszy. Jakbym nie robił wszystkiego, żeby sprowadzić rodzinę do domu. Jakbym coś ukrywał. 

			– Dlaczego to tak długo trwa? Przecież dwoje ludzi nie może tak po prostu rozpłynąć się w powietrzu! – odezwała się teściowa, patrząc bezradnie na męża.

			W rodzinnym domu mojej żony to teść był zawsze najważniejszy. Teściowa jest delikatną i łagodną kobietą, która we wszystkim podporządkowuje się mężowi. Anetę to bardzo denerwowało i chciała, żebyśmy w naszym domu wszystkie decyzje podejmowali wspólnie. Tak też było, słuchaliśmy się wzajemnie i szanowaliśmy własne poglądy. 

			– Mam wrażenie, że nie zakładają na tym etapie przestępstwa. Ich zdaniem Aneta zabrała Alka i opuściła dom z własnej woli. Dlatego najpierw kontaktują się z najbliższymi znajomymi Anety, kolegami z byłej pracy, dawnymi przyjaciółkami. Uważają, że mogła się u nich zatrzymać – odpowiedziałem cicho.

			– Dlaczego? Przecież to bez sensu. Od dawna nie utrzymywała z nimi kontaktu. Miała dziecko, rodzinę, tylko to się dla niej liczyło. Poza tym chyba mówiłeś im, że Alek jest przewlekle chory i musi codziennie przyjmować leki, które zostały w domu? – zdziwił się teść.

			– To, że odeszła z własnej woli, to jakiś absurd. Anetka była szczęśliwa, dlaczego miałaby uciekać? Nie naraziłaby nas na takie nerwy – wzburzyła się teściowa. Chyba po raz pierwszy usłyszałem jej podniesiony głos. 

			Nic nie odpowiedziałem, tylko kiwnąłem głową. Zgadzałem się z mamą Anety, moja żona jest osobą odpowiedzialną, a przynajmniej była taka do czasu zniknięcia. Nie zrobiłaby czegoś takiego. Na pewno nie zaryzykowałaby zdrowia Alka, kochała go najbardziej na świecie. Pilnowała diety, robiła mu zastrzyki. Chociaż od dziecka bała się igieł, przezwyciężyła strach dla dobra syna. Nie, gdyby chciała odejść, na pewno wzięłaby dla niego leki. Poza tym nie było powodu, żeby zrobiła to tak nagle i po kryjomu. Takie założenie nie ma sensu. 

			– Może to czas, żeby zgłosić się do mediów czy fundacji, które poszukują zaginionych – jak zwykle rzeczowo zaproponował teść.

			Kiwnąłem głową z aprobatą. Też już o tym myślałem. 

			– Zapytam dziś policję, czy powinniśmy tak zrobić. Najważniejsze to nie utrudniać im śledztwa – odpowiedziałem. 

			Na chwilę zapadło głuche milczenie. Każdy z nas zatopił się w swoich myślach. A ja znów zacząłem słyszeć ten kurewski zegar z salonu. 

			– Niedługo urodzinki Alusia, kupiliśmy mu niebieski rower. Tak bardzo cieszyłby się z prezentu. Gdzie jest teraz mój wnuk? Gdzie moja córka? – odezwała się wreszcie mama Anety i zaczęła głośno szlochać.

			Szwagierka przytuliła matkę i próbowała pocieszyć. 

			Przypomniałem sobie przyjęcie urodzinowe dla synka, które urządziliśmy w ogrodzie rok temu. Była piękna, słoneczna pogoda. Alek bawił się z córeczką koleżanki Anety. Moja żona kręciła się po podwórku i starała się, żeby każdy miło spędził czas. Była wspaniałą gospodynią, duszą towarzystwa. Żartowała i z każdym, w przeciwieństwie do mnie, umiała wymienić kilka miłych zdań. Częstowała gości ciastem i zimną lemoniadą. Miała na sobie białą sukienkę w niebieskie drobne kwiatki. Wyglądała pięknie, a ja byłem bardzo dumny, że taka kobieta mnie pokochała. 

			Wieczorem, kiedy leżeliśmy w łóżku, spojrzałem na nią i spontanicznie zaproponowałem: 

			– Może powinniśmy pomyśleć o rodzeństwie dla Alka? 

			Jej twarz nagle znieruchomiała. Aneta usiadła na łóżku i spojrzała na mnie poważnie. 

			– Nie chcę teraz dziecka. Nawet nie wiem, czy w ogóle chcę kolejne – odpowiedziała stanowczo.

			Kiedy to mówiła, jej oczy zmieniły się, wyglądały obco i chłodno, zupełnie jak nie jej. Zdziwiłem się, że zareagowała tak gwałtownie. Po ślubie wiele razy rozmawialiśmy o tym, że chcemy mieć dwójkę dzieci, a teraz Aneta oznajmiła, że zmieniła plany. Nie potraktowałem jednak tego poważnie, pomyślałem, że jest zmęczona. Organizacja przyjęcia była pracochłonna i wymagała od niej wiele wysiłku. Poza tym Alek był jeszcze mały, potrzebował nieustannej opieki, nie tylko ze względu na wiek, ale i chorobę. Założyłem, że za jakiś czas wrócimy do tematu. Może kiedy synek pójdzie do przedszkola? Mieliśmy czas, byliśmy młodzi. Teraz myślę, że to może był jakiś sygnał i coś przeoczyłem.

			Teściowie i siostra żony pobyli w naszym domu jeszcze chwilę. Wypiliśmy herbatę. Poczęstowałem ich czekoladowymi ciasteczkami, które jeszcze we wtorek, podczas cotygodniowych zakupów, kupiła Aneta. Prawda była jednak taka, że rozmowa nam się zupełnie nie kleiła. To żona zawsze potrafiła sprawić, że było o czym pogadać, i wprowadzała przyjemną atmosferę. Teraz, kiedy jej zabrakło, było nieswojo i sztywno. Jakby zabrakło czegoś, co nas wcześniej łączyło, i staliśmy się sobie zupełnie obcy. 

			Najdziwniejsza i najbardziej niepokojąca rzecz zdarzyła się, kiedy wychodzili. Gdy teść podawał mi rękę na pożegnanie, nachylił się i wyszeptał tak, by żona i córka nie usłyszały: 

			– Wolałbym nie być w twojej skórze, jeśli masz coś wspólnego z ich zaginięciem. 

			Odskoczyłem od niego jak oparzony, a język stanął mi kołkiem, tak że nie mogłem nic odpowiedzieć. Jego słowa boleśnie mnie zaskoczyły. 

			Teraz, kiedy leżę w łóżku, zastanawiam się, dlaczego tak pomyślał i z jakimi dla mnie konsekwencjami się to wiąże. Nagle przypomina mi się, że w thrillerach, które oglądaliśmy z żoną, często czarnym charakterem był właśnie mąż. Zdradzony, zły, oszukany, mścił się na ukochanej kobiecie. Zabijał ją i próbował skierować śledztwo w stronę innej osoby lub dobrowolnej ucieczki żony.
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